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PRENUMERATA. 
| Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie Wie- 
czoreni, w niedziele í święta ra- 
mo, a nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
ranne. 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru glóe 


Na: 
„Oddzielna przedpłata na do~ 
apa poranny przyjmowaną być 
e może. 
` Dziś: Janas Chryzostoma B, 
Niedzielu Fiawiana i Leonidysa, 
Poniedz: Franciszka Salezego. 
Wtorek: _ Martyny Panny M. 


Zachód 
_ Przy było ~ 
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KALENDARZ 


Imiona słowiańskie: Dziś Przybysława, jutro Radomira. 
3 dą 


FE pozna pe Posiedzenie członków wydziału zupy rum- | 


zkiej warszawsk. Towarzystwa dobroczynności. (Gmach 
Towarzystwa przy ulicy Krak-Przedm.—51/, po południn.) — 
Posiedzenie / członków sekcji chemicznej warszawskiego od- 


działu Towarzystwa popierania russkiego przemysłu i handlu. | 


(Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa przy ulicy Krakowsk.- 
Przedm. —8 wieczorem.) 


Wybory: Składanie kartek wyborczych na reprezentantów | 


Towarzystwa resursy obywatelskiej. (Kancelarja resursy— 
od 6—;-ej wieczorem poczem obliczenie.) 

Wystawy stułe; Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(Lokal Towarzystwa przy ulicy Kiakowskie-Przedmieście: M 
15—0d 10-ej siana do 4-ej po południu.) — Wystawa obra- 
ów Krywulta. (Lokal wystawy w hotelu Kuropejskim— 


od 10-ej ziana do 8-ej wieczorem.)— Wystawa obrazów spół- |- 
(Lokal wystawy przy ulicy Nowy» | 
wiat M 27—od 10-ej ziana do 4! wieczorem.)— Wystawa 


ki malerzy i rzeźbiarzy. 


prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego 

rajowego. (Lokal wystawy w gmachu Muzeum przemysłu 
i rolnictwa przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Ni 66— co- 
dziennie od 10-ej zrana do 4-ej po południu, w niedziele 
zaś i święta od 12—4-ej po południg. 
Wystawa Muzeum rzemieślniczęgo. (Lokal wystówy w gma- 
chu Muzeum przemysłu t rolnictwa przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście X: 66 -- codziennie od 10-ej zrana do d-ej po 
południu, dla rzemieślników od 7—9-ej wieczorem, w nie- 
dziele zaś i święta cd 10-cj zrana do 4-ej po, południu.)— 


Wystawa etnograficzna. (Lokal wystawy przy ulicy Wiej- | 
skiej M 18, dom lr. Branickiego—od 10:ej zrana do 4«ej po | 


połndniu.) 

w terminowe Wystawa utworów, nadesłanych na 
Konkurs mchiiektoniczny Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem: (Lokal Towarzystwa przy 
ulicy Erak.-Przedm.—od 10-cj zrana do 4-ej po południe.) 

Zale Y: Bal dla członków Towarzystwa rćsursy kite 
cekiej, ich rodzim oraz wprowadzonych gości. - (Gmach resursy 
przy ulicy Senatorskiej— 10 wieczorem.) — Bal dla członków 
Towarzystwa. wioślarskiegc oraz osób wprowadzonych. (Lo- 
kal zimowy Towarzystwa przy ulicy Królewskicj—10 wieczo- 
rem.)— Bal „kostjumówy” dla członków Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy subjektów handlowych A AE tA ch m. War- 
szawy oraz osób zaproszonych. (Loka 


szwajcarskiego Towarzystwa dobroczynności w Warszawie, 
(Sala hoteln Polskiego—10 wieczorem.) 

Teatry: W ielki: dziś „Aida” (opera—zż udziałem pań Libji 
Drog i ummy Leonardi oraz pp- Eugenjusza Durot'a i Broggi- 
Matrini'ego); jutro „Esmeralda” (balet—wznowienie);—R 9 g - 
mal tości: dziś „Właściciel kuźnie” (sztuka); jutro „Bajki” 
(komedja); — Mały: dziś „Myszy bez kota” (krotochwilą— 
pierwszy raz) oraz „Dzień i noc” (operetka-—akt 8-ci); jutro 
„Myszy bez kota” (krotochwila) oraz „Dzień i noc” (opere- 
tka—akt 3-ci). (71/4 wieczorem.) 


Lombard wiejskte Gotówki w kasie lombardu da rozdania 
na zastawy znajduje eie na Gzień dzisiejszy 196886 rs, 28 kop, 


(r 
p 


cżyczki wydawane będą cd-6] zrana do 2-6) po południa 
= iprolongata uskuteczniana s4 od 9-€j zrana do 3-ej po 
niu, 


a x) . . 

Wiadomości bieżące, 
= Nowe. tr. donosi, iż rada państwa zwróciła mi- 

wisterjmn oświaty opracowane przez to miuisterjum 


projekty reformy wykształcenia zeńskiego. Projekty 
powyższe maja uledz pewnym zmianom. 


= Stopa lombardowa w Banku państwa zostaje 
obniżona do 50, od zastawów do rs. 25,000 włacznie 
i do 544%, od zastawów, wyższych nad rs. 25,000, 
Również od rachunków otwartych kredytowych, ża- 
bezpieczonych wekslami, pobierana będzie stopa 54, 
od zabezpieczonych papierami procentowewi 6°/p Za- 
razem w Banku państwa z dniem 30-ym b. m. zapro- 
wadzone zostaną następujące udogodnienia: 1) Tary- 
fa przekazowa w obrębie całego Cesarstwa zostaje 
obniżoną do minimalnych granie; 2) oddziały Banku 
| wysyłać mają natychmiast pieniadze pocztą do oko- 
licznych miejse przeznaczenia. 


= Na dziś naznaczomą jest sprzedaż jednej nieru- 
chomości załegłej Towarzystwu kredytowemu m. 
Warszawy w opłacie raty kwietniowej z r. z. Nieru- 
 chomość ta mieści się przy ulicy Piwnej i obciażona 
jest pożyczką w sumie rs. 6,000. Sprzedaż rozpo- 
eznie się od rs. 9,000 i odbywać się będzie w kance- 
larji hypotecznej rejesta przy sadzie okręgowym 


Wschód słońca o godzinie 7-ej minu 51 
Długość dnia” godzin 3 r 2 


Wejście bezpłatnej=— | 


; Towarzystwa przy uli- | 
cy Świętokrzyskiej — 10 wieczorem.) — Wieczór tańcujący ` 
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SZANSA 


 Mbepchizacefi< poõor:mærnmy- 


Wschód księżyca o godzinie r) minut 58 w 


> Dnia 15 (27) stycznia 1894 r. 


OGŁOSZENIA 
Reklamy: za jeden  wierja 


pierwszy raz 25 kop. , każdy na: 
stępny raz 20 kop. 
rż asd za jeden wiór3a 
Op. 
Zwyczajne i małe ogłosze. 
. nia w dodatkach porannych nia* 
zamieszczają się, 
Ogłoszenia f „prenumerata 
przyjmuje kantos . ‘ziennio od 
j rano do 8-ej wiecz., w nie 
dziele i święta od 10do 1 z poł 
i ane 


Środa: Piotra Nolaski. 


doj „ 36 Zachód £ z RIT: E A Czwartek: Ignacego B. M. 
38 Wysokość wody na Wiśle st, 4 œ 0 (st, 4 o, 0) Piątek: Oczyszczenie N. M Pe 
YA". Dziś o godzinie 4-oj zrana zimna ©% Sobota: _ Błażeja Biskupa M. 


wynosi rs. 1,200; rata kwietniową stanowi rs. 242; 
październikowa rs. 215 24. Należności te wniesione 
być winny przez nowonabywceę przed d. 1-ym lutego 
1894-go r, w przeciwnym razie kroki egzekucyjne 
na nowo rozpoczęte zostaną. 


= W liście gospodyń, zajmujących się urzadze- 


` dzimierzową Powichrowską, co, niniejszem uzupeł- 
| niamy, 


| wiedeńskiej, jenerał inżenierji, p. Dymitr Palicyn, | 


| = Prezes rady zarządzającej kolei warszawsko- 
| 


dziś rannym pociągiem kolei warszawsko-wiedeń- 
skej wyjechał z Warszawy. 
= W duiu 21-ym b. m. zakończył życie ksiądz 
prałat kollogjaty opatowskiej, jabilat, w 78-ym roku 
życia, a 53:im kapłaństwa. ś.p, Stanisław Giełżyń- 
ski, proboszcz parafji Strzyżemiee, w dyecezji san- 
domierskiej, Staraniem zmarłego został odnowion 
kościół parafjalny; ś: p. G. był też promotorem 14 
budowy wspaniałego organu w kollegjaeie opatow- 


skiej. ms 


= Z teatru i muzyki `“ 

* (St. Ciech.). Zaledwie kilka przedstawień oddzie- 
la „Halkę” Moniuszki „od! czterechsetnego wieczoru, 
| wezoraj bowiem wykonano to zawsze piękne dzieło 
| po raz „trzysta dziewięćdziesiąty trzeci”. 

„W wieka cyfr, jakim miauują nasze stulecie, oko- 
liczność ta niemałej wagi, zasługujaca w hierarchji 
 fepertuarowej na wyróżnienie, jakię się w ogóle cy- 
| from należy. ` Pig ae: Aea a EEA 

Z przyjemnością też. zaznaczyć nam wypada, że 
| przedstawicielka roli tytułowej, p. D'Orio, dia której 
| areytradna ta partja służyła. przed laty paru za wiel- 
| ee obiecujący debiut, wykazała postęp rzeczywisty, 
gdyż postać Halki okraszoną została wielu szezegó- 
łami artystycznemi zarówno pod względem wokal- 
nym jak i aktorskim. 
| Zwłaszcza akty: trzeci i czwarty, traktowane przez 
p. D'Orio 7 przejęciem, szczerością uczucia, poparte 
| 
I 
| 
| 


siłą dramatyczną w atakowaniu tak pod względem 
skali rozległych i niebezpiecznych konturów melodyj- 
nych, zjednały śpiewaczee szezerze zasłużony, ogólny 
oklask. 

Na wyróżnienie w tychże aktach zasłagiwały ró- 
wnieź i chóry, składając dowody istotnie artysty- 
cznego wykończenia w szczegółach. 

Obsady dopełniali z powodzeniem pp.: Lewicka 
i Marszałkowska (prześliczny głos w kościele), oraz 
pp.: Wołoszko, Chodakowski i Niedźwiedzki. 

Całość w ogóle przeszła szczęśliwie. 

* „Aida” odśpiewana będzie dzisiaj w teatrze 
Wielkim z udziałem pań: Drog i Leonardi, oraz pp. 
Broggi-Muttiniego i Durota. 

* Świeżo wznowiona sztuka Ohneta „Właściciel 
kuźnie”, powtórzona będzie dzisiaj w teatrze Roz- 
majtości. 

* W teatrze Małym dzisiaj płerwszy raz trzyakto- 


| wa krotochwiła Jordana „Myszy bez kota”. 

| -= Widowisko zakończy akt trzeci operetki „Dzień i 

| noe”, urozmaicony baletem. ? 

| -W antraktach orkiestra odegra: pierwszy raz na- 
stępujące utwory; „Po balu”, wale amerykański Ch. 
Harrisa, „Tout Varsovie”, kadryl z tematów opere- 
tek i wodewilów układu K. Różalskiego, „Wiedeń: 

| ska kawa” polka J. Bayerai „Mazur” WŁ Koste- 
ckiego. 

* W dalszym ciągu na tombolę, odbyć się mającą 

w dniu 4*ym lutego r. b. na korzyść kasy: peżyczko- 
wo-wkła'lowej artystów teatrów warszawskieh, na- 
deslali fanty: pp.: Stanisław Talgriin, W. Borsch, Ar- 
nold Fank, S. Krzyżanowski, Teodor Wejgt, Karol 
Kaubalski, A. Karwowska i F. Zablocki. Leon Wal- 
denberg, Franciszek Tarnowski, I. Zakrzewski, Fran- 


ciszek Kozłowski, A. Kozakiewicz, Szymon Zewald, | 


Aleksander. Chrom, Julja  Korzycka, Kwaśniewski i 
Markiewicz. Ew 
Uprasza się osoby, które raczyły przyobiecać fanty 


szawskim, p. Adolfa Aleksandrowicza. Vadium * na pomieniona loterję, o łaskawe špieszne ich nad- | 


niem balu na szpiialik dziecięcy, opuściliśmy p. Wło- | 


efonu nr. 313, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


268. — Telefon administr. 547. 


syłanie na ręce prezesa komitetu kasy poży: 
ezkowej Bogumiła Folanda, zamieszkałego w gma- 
chu teatralnym, od strony ul. Nowosenatorskiej, 

= Wyprzedaż, 

Wczoraj, jako w przedostatni dżień wyprze- 
daży dzieł sztuk w Salonie artystycznym na Nowym- 
Świecie, ruch licytacyjny, zwłaszcza w porze popor 
łudniowej był dość ożywiony. 

Przedmioty sztuki stosowanej, szkice, akwarele i 
rysunki wśród zebranej publiczności liczyły najwię- 
cej nabywców. 

Sprzedano również kilka większych obrazów w ce- 
nie od rs. 100 do rs. 300. 

Na liście artystów, których dzieła zakupiono, wi- 
dzimy pp.: Gumińskiego, Biedrońskiego, Ceglińskie- 
go, Wrzeszcza, M. Sztenela, L. Kotarbińską, Br. Po- 
świkową, Celińskiego, Królikowskiego, Kasiewicza, 
Mireckiego, Brodowskiego i L. Słupskiego 

Dziś ostatni dzień wyprzedaży. Z 4 
Licytacja, jak zwykle, trwać będzie od godziny 
11-ej przed południem do godziny 7-ej wieczorem. 
Na dzisiejszą wyprzedaż Salon przygotował serję 
nowych prac z każdego działu sztuke © 7 


:= Eusapja Palladino. i 
` Sprawozdanie uczestników z doświadczeń z E. P., 
którego druk rozpoczynamy w dzisiejszym wieczor- 
nym numerze Aurjera zostało napisane w ten sposób, 
że daje swobodnie pole najsprzeczniejszym pogla 
dom, a zarazem obserwacji jednych i tych samye 
faktów z różnego punktu widzenia. | 
` Przedewszystkiem rozesłano uczestnikom kwestjo- 
narjusz, ułożony” przez wybranych w. tym celu pp.: 
d-ra T. Herynga, I. Matuszewskiego i J. Ochorowi- 
CZA. ERATE 
Z nadesłanych. odpowiedzi p. M..złożył. statystykę, 
dopełnioną uwagami szczegółowemi uczestników, po 
czem każdemu z osobna dany był glos, celem wypo- 
wiedzenia uwag ogólnych o całości faktów. 
Sprawozdanie kończy się wnioskami, podpisanemi 
przez absolutną większość uczestników. 


= Dla łyżwiarzy. 
' Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż dzięki przy- 
mrozkowi tor klubu łyżwiarskiego w alejach Ujażdow- 
skich od onegdaj otwarty został. 

Zwłoka skutkiem odwilży trwała tydzień. 

Wyścigi konkursowe lyźwiarzy odbędą się d. 8-go 
lutego, o ile pogoda dopisze. 

Szezególowe warunki wkrótce będą ogłoszone. 


= W przeddzień ślubu. 

W dnin wczorajszym, zamieszkały pod nr. 19-ym w Alei 
Szucha, Jul an Lindner, tkacz, liczący 24 lat wieku, został 
przez jakiógoś jegómościa proszony o wyjście do sieni, gdzie 
oczekuje pewna kobięta, prosząc o chwilę rozmowy. 
-Lindner na razie odmówił, lecz gdy mu oznajmiono, że 
sprawa jest niezmiernej wagi, zdecydował się zejść na dół. 

"Tajemniczy posłaviec natychmiast zniknął. 4 

Kiedy Lindner wszedł do ciemnej sieni, zastał jakąś ko- 
Dietę, zakrywająca starannie twarz chustką. 

Na pytanie, czego żąda, nieznajoma niewymówiwsży ani 
słowa, bryznęła Lindnerowi w twarz płynem i pośpiesznie 
uciekła, 

Był to kwas siarczany. 

Lindner instynktownie zamknął oczy i uniknął ślepoty. 

Opurzenie okazało się dotkliwe i L, z bólu stracił przy- 
tomność. 

Pomoc lekarska została natychmiast udzielong. 

Sprawczyni zbrodni jest poszukiwaną. 

Lindner nie domyśla się nawet, kto iw jakim celu wy- 
warł straszną zemstę. 

Dziś misł'się odbyć ślub Lindnera, zapewne więc obla- 
nie kwasem siarczanym. pozostaje z tym ślubem w związku 

Dalsze śledztwo rozwinięto, 

== Kradzieże. 

Z wnętrza budującego się domu pod M 39-ym przy uli. 
Wielkiej skradziono różne atp A ślusarskie, gotowe 
zamki, zatrzaski i klucze, razem wartości około 100 rs. — 
Z poddasza domn pod M 2-im przy ulicy Grrzybowskiej ko- 
wałowi Benowi skradziono ogromnych rozmiarów miech ko- 
walski.—Na "szosie radzymińskiej Hersz Tegner zauważył 
dwóch złodziejów, manipulujących z tyłu wozu frachtowe- 
go; złodzieje widząc się zdemaskowanymi, pierzchnęli, lecz 
wcześniej, przy pomocy wspólników, zdołali już opróżnić 
dwie paki, z których zabrali towar galanteryjny oraz wstąż- 
ki, na sumę około 300 rs. Pomimo natychmiastowej pogo- 
ni złodzieje bezkarnie umknęli.—Pod X 94+ym w Alejach 


garmcutowy albo jezo miejsta: , 


AE | 


Jerozolimskich przytrzymano na uczynku Kradzieży Marci- 
na Kędzierskiego. — Na ulicy Kawęczyńskiej ścigany zło- 
dziej porzucił AT zawierający garderobę i bieliznę; tło- 


ze z rzeczami złożony został w kuncelarji praskiego cyr- 
u. 


= W obłędzie, stai 

W dniu wczorajszym przywieziono z Czyżewa Antoninę 
Sudenową, młodą, 22-letnią kobietę, dotkniętą obłędem w ce- 
lu zasiągnięcia porady lekarskiej i następnie umieszczenia 
spare w. fworkach. , ; 

Obłąkana, pomimo dozoru męża i brata zdołała uciec i 
w posesji Karola Niedzielskiego za rogatkami grochowskie- 
mi rzuciła się w przerębel sadzawki. 

Tonącą wydobyto w stanie bezprzytomnym, lecz żywą. 

Sudenowa z powodu przeziębienia się niebezpiecznie zę- 
chorowała. 

= Wypadki kolejowe. 

Wczoraj, na stacji Piotrków kolei wiedeńskiej, wjeanym 
u wagonów kl. IIL-ej powstał ogień, spowodowany nazbyt 
silnem rozgrzaniem się pieca. 

Po wyrąbaniu części dachu, ogień ugaszono, pasażerów 
przeniesiono do innego wagonu, wagon zaś uszkodzony Wwyco- 
tano z szyn. 

Na tejże kołei, pomiędzy stacjami Kamińsk a Radomsk, 
dróżnik obchodowy zauwążył panipi szynę w chwili, gdy 
zbliżał się pociąg towarowy N 122, zdążający do Warszawy. 

Bygnałami optycznemi i akustycznemi pociąg zdołano w po- 
rę zatrzymać. 4 

Po wymianie szyn, ĉo trwało 10 minut, pociąg ruszył 
w dalszą drogę, 

== Zacządzenie. 

Nocy wczorajszej konduktor kolejowy, Zenon Obrykie- 
kiewicz, „powróciwszy do domu na Pelcowiznie nie mógł się 
żadną miarą, pomimo usilnych dobijań, dostać do miesz- 
kania. 

Musiano drzwi wyważyć. 

Obrzykiewicz i sąsiedzi odrazu poczuli charakterystyczny 
zapach czadu. 

Żona konduktora, Michalina, matka, 70-]etnia staruszką i 
troje dzieci leżeli bez zmysłów, 

Szybka: pomoc ocaliła zaczadzonych. 

Staruszka i dwoje młodszych dzieci znajduja się w sta- 
nie niebezpiecznym. 

Zaczadzenie nastąpiło wskutek zepsucia się luftu komi- 
uowego. 


$ 


Z wczorajszego balu. 


Bezśnieżna i bezmroźna zima sypnęła na tas wezo* 
raj —kwiatami. 

Nie z nieba, co prawda, spadły te róże, te słone- 
czniki, te nasturcje i bratki, jeno z krańców wszyst» 
kich Warszawy zbiegły się do ratuszowej sali, aby 
dać nam— przedsmak wiosny, a zaś matkom WER 
i ich dzieciom nie wiosnę już jedynie, jeno życie dąć 
samo: chleb powszedni. 

Niech żyją kwiaty takie, niech rozrastają się i*roz- 
sypują wszędzie, gdzie nietylko do wieńców i bukie- 
tów, ale i do dzieła miłosierdzia wpleść je nadarza się 
sposobność! 

Fleurs animées! 

Zywe, o! i ożywione to kwiaty były wczoraj i mia- 
łaby rozkosz prawdziwą szan. inicjatorka zabawy 
ratuszowej,  Konsaniowa Górska, gdyby strój czar- 
ay nię stanął jej na przeszkodzie przodowaniu oso- 
biście świetnemu zgromadzeniu, przelewającemu się 
różnobarwnym tłumem po pełnej po brzegi Aleksan 
dryjskiej sali. i 
„ Nięobeeną p. Górską zastąpiła w roli gospodyni 
balu ks. Marja Czetwertyńska, strojna w ciężkie żół- 
to-fjoletowe irysy i—w wyszukana, ujmująca uprzej- 
mość wielko-światowej damy. Od 10-ej na stanowi- 
sku, nie wyczerpana w uprzejmem czynieniu honorów 
sali, przez dobrą godzinę ześrodkowywała księżna 
dokoła siebie przybywające towarzystwo, aby na sy- 
gnał orkiestrowy dać | kaj» do tańca zachętę. 

Bał rozpoczęto walcem, w wir którego wybiegł 
w parze pierwszej dowodzący tańcami, p. Michał 
Karski. 

Teraz dopiero można było zdać sobie sprawę z o- 
gólnego wrażenia. Wrażenie— doskonałe. 

Miało się przed saba... bal wtorkowy u ks. Cżetwer- 
tyńskich, rzucony jakby kropla ogromna w morze je- 
dnego z największych publicznych balów. Co chwi- 
la wśród tłumu miga} strój znany nam bodaj z opisu 
w Kusjerze i znikał w powodzi strojów nowych, 
świeżych, że niewiedzieć było na razie, eo chwytać 
okiem: czy wspomnienie, czy powab nowości. 

Pod światłem kamp rzęsitych, pod kołem szczelnie 
natłoczonej galerji, mieniące się w rucha nieustannym, 


. szły przez całą salę dwa przeważające kolory: czer- 


wony i żółży: maki czerwone i maki żółte. Dlaczego 
najwięcej znalazło się maków? To już—traf taki. 
Drugą charalkterystyczną cechą tualet damskich 
stanowiło to, że panie uważały za stosowne przybrać 
„kwiatowo” prawie jedynie—głowę tylko, nie idąc 
w tem za dobrym przykładem niektórych dam, co 
strój cały do ol>ranego na kostjum kwiatu zastosowa- 
ły, jak np. br. Augustowa Potocka lub panna Janiną 
Blochówna, kóre barwę pąsową maku nadały całej 
tualecie. s 
Nęeił kontrast, a kontrastu tego wyraz najdosa- 
dniejszy mielismy na tualecie hr. Natalji Potockiej, 
kombinowanej z jasnej zieleni sukni i żółtych słone- 
czników, iskrsiących się—mówiąe nawiasem—obfite- 
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na toalecie jenerałowej van Lar-Larskiej w zesta- 
wieniu ciemnego fjoletu modnej aksamitnej sukni.em- 
pire z bladozielonemi ubraniami. I jeszeze CE 
skala kontrastów: toaleta p. Gabrjeli Horwatówny, 
której gorąco żóltą suknię przecinały pasma zieleni, 
podnosząc jaskrawość dużego jaskieru, spoczywają- 
jaj czarnych, jak heban, włosach. Sliczny po- 
mysi. 

A róże? —ach, tak, były i róże, ale sztucznych ma- 
ło; natomiast prawdziwych okrutne mnóstwo. Pa- 
trząc na tyle wdzięku i powabu, aż się wierzyć nie 
chciało, że uczestniczki balu wczorajszego „przebra- 
ne” były za kwiaty!  A/lons donc!... to tak zupełnie, 
jakby kto się chciał za różę—przebrać... 

To też panie—z małemi wyjątkami przebierać się 
za róże nie chciały, Szukaliśmy pilnie róż i melancho- 
liczna zwrotka poety na pamięć nam przyszła: 

Nous n'osons plus parler de roses: 
On se moque de nous, on en rit, 
Car des plus belles choses 

Le culte est si vieuw qwil perit 

Ale za to co za moe kwiatów innych wszelakich! 

Nie wspominamy raz jeszcze o toaletach z balu u 
ks. Czetwertyńskich, bo czytelnicy nasi mają je je- 
szcze w pamięci. Tedy chwytamy w lot nowoprzy- 
byłych strojów kilka. 

Oto w powiewnej białości cała, z trzema szerokie- 
mi bratkami nad ozołem i na ramionach, jakby pa- 
stelowy szkic Greuze'a—p. Powichrowska. 

Oto w prześlicznej toalecie hr.  Feliksowa z Łąc- 
kich Tyszkiewiczowa, a tuż opodal białemi narcy- 
zami usiana panna Morawska. 

Oto w aureoli bławatkowych listków p. Marja Woj- 
ciechowska iw bladej zieleni dwie urocze panny 
Ośniałowskie. i 

Oryginalny, wdzięczny, misternie „do twarzy” 
skomponowany „irys? blado fjoletowy hr. Heleny 
z Tyszkiewiczów Ostrowskiej wysoko piętrzący się 
we włosach, roztączający jakby skrzydła u ramion 
białej sukni. 


_ „Gdyby można, co nie można”... ostrzeglibyśmy 
chętnie prześlicznie wyglądającą panią Henrykową 
Koźmińską, że powiewne eglantine'y, zdobiące z tak 
przedziwnym smakiem białą jej suknię, wir walca 
rozdmuchnie po sali. Ale juź znikła nam w tłumie 
i defilada szóstej figury kadryla przywiodła nam 
przed oczy noszącą z nieporównanym wdziękiem 
toaletę, osypaną delikatnem kwieciem jabłoni, p. Kier- 
będziównę, a dalej p. Kiślańską, wspaniałą jako „żół- 
ty mak” i uroczą p. Rakowiecka, strojną w biało-ró- 
żowe chryzantemy i p. 4 Makowieekieh Siewrukową 
w lśniącej „saumon” jedwabnej toalecie, wspaniale 
drapującej wyniosła postać pięknej pani i p. Zofję 
Radwanównę, mieniącą* się, jak gwiazdami, żółtemi 
słonecznikami, rzuconemi na tło białej sukni.., 

A oto p. Józefa Dorja-Dernałowiczówna przenie- 
wierzyła się „różowemu gożdzikowi” z ostatniego 
balu i na mieniącą się tualetę wzięła tym razem 
wdzięczny „cyklamen”. Biedny „goździk różowy..„”! 

A oto i p. Powichrowska, czarująca w srebrzystej 
tualecie, ubranej białemi chryzantemami, a tuż opo- 
dal p. Dziechciiska, jako biała „margueritte”. 

Pierwsza godzina, Tłok na sali. W pauzie, mie- 
dzy tańcami, literalnie przedostać się przez tłum nie 
sposób, Z ciżby ezarnych fraków wybijają się jak 
plamy ogniste fraki pąsowe; gdzie niegdzie błyska 
frak niebieski, 

Zalatuje do nas—niedyskrecja zakulisowa, którą 
co rychlej staramy się... jeszcze bardziej rozpowszech- 
nić. Na rok przyszły na tenże cel, w tejże sali, prz 
równym napływie towarzystwa odbędzie się bal Ai 
kostjumowy:. panie i panowie proszeni będą o—do- 
wolną, stylową, fantazy jną charakteryzację głów. 

Nowy pomysł; dobry pomysł; będzie uciecha! 

Aniśmy się obejrzeli, jak spadło na salę grzmiące 
unisono orkiestrowe. Lewandowski dał hasło do 
mazura, i 

Lamang linją przecięło salę par kilkadziesiąt. 
Chwila względnej ciszy. Przebiegł po długich szere- 
gach szelest jedwabi, przebiegła gama chromatyczna 
kolorów... i 

Wszystkie pary! Podnieśli się wszyscy. Z koron- 
kowych zwojów, trącona wachlarzem, wysunęła się 
zkądś pół-zgięta kartka i, jak piatek biały, śmignęła 
w moją stronę po gładkim parkiecie. 

Zwrócić ją. Ale komu? 

Zaś na kartce, skreślony ołówkiem był oztero- 
wiersz: 

Okrutna! Przemian twoich zliczyć nikt nie zdoła, 
Zimą—w kwiat się zamieniasz; w lodu bryłę latem. 
Ach, obyś się corychlej zmieniła w==aniola 

I, syta przeobrażeń, poprzestała na tem! 

Kartka była bez adresu. Zwracam ją przeto za 
pośrednictwem Kurjera tej z uczestniczek wczoraj- 
szego balu, która się do natchnienia powyższej 
zwrotki—przyznać zechce, 

A zaś do sz. inicjatorek, protektorek i gospodyń 
balu wczorajszego zwracamy się z jedną s pA 
i jednem życzeniem: aby dzięki staraniom ieh, za- 


mi brylantami. Takiż ostry—ale piękny-=kontrast 
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NOTATNIK TERMINOWY. 


„— Zarząd kolei nadwiślańskiej zawiadamia o wprowadza 
niu nowej taryfy na przewóz bydła rogatego od stącyj kolei 
Bow wo-zachodnich do stacyj: Kowel i Praga kolei nadwi* 

lańskiej. z 

— D. 28-go stycznia, o godz. 1-ej po południu, w jednej 
z sal tutejszego magistratu, odbędzie się niedoszłe do skutku 
w d. 14-ym b. m, zebranie ogólne członków warszawskiego 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami. 


|. Sbekrologja. 
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opśtrzony św. Baksamentami, po długiej i ciężkiej choro- 
bie, zmarł dnia 25-go stycznia r. D., przeżywszy lat 82, 
W smutku pozostała rodzina zaprasza przyjaciół i życzli« 
wych na żałobne nabożeństwo, odbyć się mające w dniu 
27-ym b. m.! to jest w sobotę, o godzinie ff-ej przed po- 
łudniem w kościele św. Antoniego (po-reformackim), oraz 
na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła po skończonem 
nabożeństwie na cmentarz powązkowski, 2—488 


i -l P. 

WŁABYSŁAW RUBNIGKI, 

b. kupiec, po krótkichWierpieniach, opatrzony św. Sakra- 
mentami, zasnął w Bogu dnia 25-go stycznia r. b., przeży* 
wszy lat 76. Pogrążeni w smutku żona wraz z dziećmi 
zapraszają krewnych przzscjęh i znajomych na żałobne 
nabożeństwo do kościoła Św. Piotra i Pawia na Koszy- 
kach, w dniu 27 stycznia, to jest w sobotę, o godz. 4O i pół 
zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła, o 
godz. 3-ej po południa na cmentarz powązkowski. 487 


T 
Marja z Bogdańskich 


i-go ślubu Dziewulska, 2-go ślubu 


W. A DE 


po krótkich cierpieniach, zasnęła w Bogu dnia 24 stycznia 
1894 r. Bolesnym tym ciosem dotknięci: matka, mąż i 
brat zmarłej zepraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na żałobne nabożeństwo, odbyć się mające dnia 27 stycz- 
nią r, b., to jest w sobotę, o godz, łf-ej przed pot., w ko= | 
ściele Narodzenia Najświętszej Marji Panny na Lesznie, 

oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dnin i z tegoż ko- 
ścioła, o godzinie -ej po południu na cmentarz pówąz= 
kowski. 


u— — 


+ Dnia 29-go stycznia, to jest w poniedziałek, o godzinie 
8 i pół zrana, w kaplicy literackiej przy kościele św. Jąna, 
odprawione zostanie nabożeństwo żałobne za spokój dnszy 


Ś. p. Ignacego Gierłowskiego, - 
niegdy członka archikonfraternji literackiej w Warszawie, 144 


— Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę dro+ 
gim nam zwłokom 


b. p. Fryderyki z Kempnerów 
WOLBERG, 


składamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać”, 
500 


Wiedeń, 24-g0 stycznia, 
(Korespondencja specjalna lurjera Warszawskiego.) 

Dzisiaj premjera „Don Juana”, ale nie w teatrze, tylke 
w sądzie, pierwszy dzień rozprawy przeciw niejakiemu 
Fischerowi. Umiał ou się wkręcać do klinik, uczęszczał 
na wykłady, udawał się potem za lokarza, zasłynął jako 
cudowny doktor, uznają go nawet lekarze za „dziki talent 
lekarski”, lubo żadnych szkół nie kończył, Firma i pozór 
lekarza potrzebne mu były atoli tylko jako ułatwienie pra- 
ktyk donżuańskich, co uważał za swoje główne powołanie. 
Trudno uwierzyć, do jakiego stopnia wdowy i matki córek, 
osoby zamożne, są łatwowierne, jak dalece Don Juan u- 
miał je opętać, Równocześnie miał coś sześć narzeczo- 
nych, zawarcie ślubów w każdym wypadku było naglącem, 
w każdym też wypadku zaliczano mu na potrzeby dwa, 
trzy, półtora tysiąca złr, itp. Wydalo się wreszcie, pro” 
ces się toczy, a odsłania stosunki kilkunastu rodzin oszue. 
kanych; materjal przeobfity dla powieści: „Don Juan wie 
deński ”. p 
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Prosze przypatrzeć, według metody Zoli, następujęcym | dur galowy oficerów gardes dy corps z wstęgą poma- | ksaadrówna w dniu 24:ym stycznia zareczona zosta- 


documents humains: . 

W Neue freie Presse piszą: „Mounet Sully urodzony 
jest dla poezji Corneille'a, (Cyd). Pierwsze zaraz stanze 
malował najgorętszemi barwami, dramatyzował lirykę... 
Dalsze sceny oddziaływały jedne potężniej od drugiej. Ca- 
ła rola—to wiclki styl...” 

Neues. Wiener Tageblatt pisze: „..$tylowi teatru Mo- 
liera pierwszeństwa przyznać nie możemy; pozostał on, ja- 
kim był, a nasz smak się zmienił; ale gość francuski—to 
znakomity artysta w jakimkolwiek sposobie się objawia; 
jego „Cyd” to może najlepszą jego kreacja; to jest mówca, 
mistrz szlachetnej pozy, który dykcję postycznie i plasty- 
cznie ilustruje...” 

“Deutsche Zeitung pisze: „Cyd*—to jego najsłabsza 
rola; wszystko w nim nienaturalne, każdy ruch, każdy 
krzyk robiony. Ale nic nam już nie było w tym kome- 
„djancie niespodzianką, znamy kazdą jego sztuczkę, naprzód 
ją możemy zapowiedzieć, Poza osobliwie tragiczna i dłu- 
gooddechowe, krzyczenie, wywołały też kilka razy weso- 
tość...” 

Biedna publiczność, jeżeli nie poprzestaje na swoim 
dzienniku, ale ich kilka przegląda, Na wszystkich prawie 
przedstawieniach była widownia dość pustą, ale impresarjo 
umiał rozdawać bilety setkami między inteligencję, więc 
goście mieli publiczność wdzięczną, mogącą ich ocenić. Pa- 
ni Segond-Webor jest znakomitą artystką. 

„Kto się zajmuje literaturą niemiecką, niebawem ze zna- 
jomością języka niemieckiego niedaleko zajedzie. Coraz 
więcej wzmaga się powódź autorów djalektowych, od cza- 
sn jak Fritz Renter wypłynął i zasłynął. Co raz też czę- 
ściej wprowadzają niemcy do utworów literackim językiem 
pisanych, figury, które mówią rozmaitemi djalektami. Na- 
wet niemcowi trudno je zrozumieć; possy tutejszę mają 
przeważnie djalekt niższoaustrjacki, ludowe widowiska— 
bawarski lub alpejski, a wczoraj miał dyrektor Burgthea- 
tru, Burckhard, wykład o djalektowej literaturze niższoau- 
strjackiej. Podniósł szczególniej siedem komedyj Linde- 
mayera. Zaznaczył trafnie, że poeci djalektowi—mający 
zwykle jakąś inną, stałą profesję—utrzymują ozucie z lu- 
dem, zasilają się całem bogactwem kwiatów swobodnej 
sielskości, źe poezja ich nie jest odciętą gałęzią, ale świe- 
źą, zieloną, która wdzięcznie zakwitą i coraz więcej za- 
kwitąć będzie. Szczególnie kwiecistość i bogactwo pier- 
wotne języka, oryginalność obserwacyj, są to zalety, które 
poeci narzecza ludowi zawdzięczają. Jest to prawdą, iż tyl- 
ko djalektowa literatura może najsilniej na lad działać, 
więc trzeba, żeby była uprawiana. Dalszy wniosek ztąd, 
że trzebh utwory z języka literackiego tłumaczyć chyba na 
kilkanaście djalektów np. w Niemczech i Włoszech, a dja- 
lektowe tłumaczyć na język literacki, żeby je zrobić wła- 
snością nie okolicy, ale narodu. 

Prelegent wniosków takich nie wyciągał, poprzestał tyl- 

, ko na wskazaniu rozkwitu djalektów i odczytał kilkanaścię 
prób, poważnych, czułych, wesołych, przyczem okązał się 
wyśmienitym recitatorem; djalekt w jego wygłoszeniu wy- 
dawał się doskonałym językiem ale nawet Niemcy nie 
wszyscy rozumieli. Nowa zatem bieda: kopa djalektów, 

Najpiękniejszą salę wykładową w Wiedriu. ma kasyno 

- wojskowe; przerobiono ją z dawnej giełdy. Towarzystwo 
geograficzne urządziło tam wieczór na cześć podróżnika 
arcyksięcia Franciszka d'Este. Audytorjum było niezwy- 
kłe: kilku arcyksiążąt, dygnitarze, jeneralicja lądową i 
marynarka itp, Oficer-towarzysz podróży okazywał na 
mapach «całą podróż, prezes Towarzystwa geograficznego 
podniósł zasługi, położone przez arcyksięcia dla nauki, 
których ilustracją będzie wystawa przyniesionych zbiorów. 

Rozpoczęto roboty wstępne około kolei z Wienęr-Neu- 

stadt na szczyt Schneebergu. 
_ Umarła babka po kądzieli profesora, muzyka Udel'a, 
w wieku 103 lat, a do tego jak umarła? O godzinie 9wej 
zrana zażądała, jak zwykle, kawy, posiliła się, oznajmiła, 

' że się jeszcze nieco zdrzemie, pochyliła się na bok i w tej- 
że chwili zasnęła na wieki, Oto sztuka nielada! 


% 
Berlin, 26-go stycznia, 
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszuwskiego,) 

Pojednanie się cesarza z Bismarkiem do tego stopnia zą» 

felo uwagę publiczną, Że wszystkie inne sprawy, Zazwy. 

-= czaj silnie interesujące publiczność, jako to: uroczystości 
dworskie i przygotowania do urodzin cesarskich, na drugi 
schodzą plan. 

Jak wiadomo wam już z telegramów, jutro książę Bis. 
mark w otoczeniu cesarza, króla saskiego i innych książąt 
niemieckich dokona tryumfalnego swego wjazdu do stolicy 
Niemiec. 

- Dzisiaj już z tego powqflu zapanował w stolicy całej 
ruch wielki, cóż dopiero będzie jutro? W wyjaśnieniu 
faktu, że cesarz do listu z powinszowaniem do księcia za- 
łączył nie więcej, jak jedyną jedną butelkę wina w darze, 
donoszą dzisiaj pisma, że było to wino rzadkiego nader 
gatunku, którego cesarz sam już tylko kilką butelek posia- 
da, mianowicie wino reńskie, marki Steinberger Cabinet, 
z r. 1842-g0. 

Z uroczystości dworskich, zapowiedziapych na sezon. zi- 
mowy, odbyła się wczoraj w starym zamku, należąca do 

_ najwybitniejszych, wielka defilada. Towarzystwo dwor- 
skie przez szpalery paziów od sali aksamitnej udała się do 
sali rycerskiej. Cesarz miał na sobie czerwony mun- 
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rańczową orderu Czerwonego Orła, cesarzowa nosiła sre- 
brem wyszywaną suknię z trenem, na piersi zaś miała 
wstęgę i gwiazdę z brylantów orderu Czerwonego Orła. 
Obok pary cesarskiej, stojącej na najwyższym stopniu tro- 
nu, stanęła księżna Henrykowa w białej sukni z trenem 
blado-biękitnym, wyszywanym srebrem, 2 kolją z brylan* 
tów i poreł na szyi 1 z brylantami i perłami w blond wło- 
sach. Tren dworski księżnej Albrechtowej był z aksami- 
tu jasno-błękitnego, oszyty sobolami,  Nayrzeciw tro- 
nu ugrupowały się różne kategorje osób, czekających 
przedstawienia parze cosavskiej; małżonka ambasadora an- 
gielskiego, lady Trmgatrude Malet, cezołobithy oddawszy 
ukłon, przedstawiła damy swego otoczenia, Ambasadoro- 
wa miała tren z białego aksamitu, bogato wyszywany zło- 
tem, osłonięty koronkami Valenciennes. Po niej nastąpiły 
kolejno: hrabina Szuwałłowa, pani Herbette; hrabina Men- 
dez de Vigo i jenerałowa Runyon. Na czele ambasadorów 
kroczył sir Ed, Malet w wielkim mundurze dyplomatów, 
za nim szli hr. Szuwałow i inni ambasadorowie. 

Na czele dam krajowych szła księżna Stolberg=Werni- 
gerode z trenem z brokateli crême w wielkie kwiaty, oszy” 
tym szerckiemi pasami sobolów, które stroiły i stanik; za 
nią postępowały: księżna Hatzfeld- Trachenberg, księżna 
Antoniowa Radziwiłłowa i t-d. Damy krajowe przedsta- 
wiała wielka ochmistrzyni dworu, hrabina Brockhofi, pa- 
nów krajowych wielki ochmistrz, ks, Stolberg« Wernigero- 
de- Na czele rady związkowej szedł hr. Caprivi, za nim 
postępował prezes ministrów, hr. Eulenburg, dalej kawa- 
lerowie orderu Orła czarnego, książęta krajowi, jenerało- 
wie i różne kategorje urzędnicze aż do korpusów oficer- 
skich, prezentujących się w zwartych kolumnach., W cza- 
sie defilady. bez ustanku rozbrzmiewały marsze, , 

W nowym pałącn w Poczdamie, służącym rodzinie ce» 
sarskiej za letnią siedzibę, zajdą pewne zmiany budowla+ 
ne. Z rozporządzenia cesarza nowe stajnie. wykończone 
być mają z początkiem wiosny, roboty więc prowadzone 
są z gorączkowym. pośpiechem dniem i nocą. Nadto w o- 
ęcynie, położonej ku stacji Wildpark, na parterze, gdzie 
mieszczą się obecnie kuchnia dworską oraz sala stołowa 
dla służby, urządzona będzie kaplicą obszerna, ponieważ 
dotychczasowa okazała się zbyt szczupłą. Park Sansouci 
pozbędzie się znacznej ilości drzew prastarych, miejscami 
zbyt zacieniających trawniki, a wrota żelazne tuż obok 
obelisku zastąpione będą innemi wrotami z XVI-go wieku 
znacznej artystycznej wartości, z kutego żelaza, pochodzą 
cemi z zamku Brühl nad Renem, K, 

* 


Paryż, 23-go stycznia. 

(Korespondencja specjalna Kunjerg Warszawskiego.) 
Opera komiczna wystawiła wczoraj z wielką staranno- 
ścią trzyaktową operę Cezarego (ui „Flibustier*, poprze- 
dzong. niezwykłą reklamą w prasie, Dramat Riehepina, 
grany z wielkiem powodzeniem przez wybornych artystów 
Komedji francuskiej, zachęcił kompozytora do skorzysta- 
nia zeń, na libretto,  Dopomogła mu w tem hrabina Mer- 
cy-Argenteau, która zaprosiła do swego pałacu Richepin'a 
i C. Cui i zachęciła poetę do powierzenia swojego utworu 
muzykowi, jednocześnie -usposobiała przychylnie prasę i 

publiczność paryską, 


Dramat Richepin'a jest prześliczną idyllą. Akcją toczy | 


się w końcu XVII-go wieku, w porcie bretańskim Saint- 
Malo, gdzie widzimy rodzinę rybacką, na której czele stoi 
sądziwy Legotz, stracił on cztęrech synów dzięki burzom 
i wichrom, pozostała mu tylko synowa, Marja Anna, z cór- 
ką Janiką i wnuk Piotr, który wypłynął na morze będąc 
dzieckiem i nie wrócił dotąd. Janika jest narzeczoną Pio- 
tra, oczekuje go więc z niecierpliwością i utęsknieniem, po- 
dobnie, jak stary l.egoćz, 

"Tymczasem zjawia się towarzysz Piotra, Jacquemin, któ- 
ry opowiada, że widział Piotra w rękach hiszpanów, że 
prawdopodobnie nie wydostanie się już ztamtąd, skoro do- 
tychezas nie wrócił. Marja Anna, chcąc starcowi osłodzić 
resztką dni życia, podaje Jacquemin'a za Piotra i skłania 
tegoż do odgrywania roli zaginionego towarzysza. Jac- 
quemin przystaję, nie przewidując następstw. Zawiązuje 
się pomiędzy nim a nadobną Janiką serdeczny stosunek, 
który nie ulega zmianie nawet wtedy, gdy Jacquemin od- 
krywa ukochanej swoje prawdziwe nazwisko, Tymczasem 
wraca niespodzianie Piotr, a poznawszy rolę swojego przy- 
jaciela, wypędza go z domu rodzicielskiego. Po niejakim 
jednak czasie, ochłonąwszy z gniewu, ułatwia połączenie 
zakochanych, a sam odpływa do Meksyku, gdzie już po- 
przednio znalazł pracę, < 

Stary zaś Łogoëz, choć oburzony na razię za podejście, 
oddaje wreszcie Jaecquemin'owi ukochaną wnączkę, boć to 
przynajmniej dzielny marynarz, gdy tymczasem Piotr 
„sprzeniewierzył się“ morzu, przyjmując pracę w kopal- 
niach meksykańskich. 

Cui podłożył muzykę, nie zmieniwszy nigdzie ani formy, 
ani treści i zachowawszy całe aleksandryny; wytworzył 
się ztąd długi djąlog muzyczny, nużący częstokroć mono- 


r 


tonją, A 


Telegramy „Kurjęra Warszawskiego" 


Petersburg 26-go stycznia. (Tel, Ajen, półn)— 
Jej Cesarska Wysokość Wielką Księżna Ksenia Ale- 


ła z Jego Cesarską Wysokością Wielkim Księciem 
Aleksandrem Michałowiczem. 

Welersburg 26-g0 stycznia. (TW. Aj. półn.) — 
Oberprokurator pierwszego departamentu senatu Ba- 
towskij mianowany został towarzyszem ministra 
sprawiedliwości, 

Petersburg 26-gostycznia, (Tel. Ajen. półn.)— 
Dyrektor pierwszego departamentu ministerjum spra- 
wiedliwości, Krasowskij, mianowany został człon- 
kiem konsultacji, a na jego miejsce mianowany Zo- 
stał dyrektor drugiego departamentu, Szmeman. 

Petersburg 26-go, stycznia. (Tel. Ajen. póln.)— 
Senator Szamszyn uwolniony został od obowiązków 
zarządzającego oddziału mierniczego, a na jego miej- 
sce mianowany został senator Goremykin z prawami 
towarzysza ministra sprawiedliwości. 


PRZYJAZD BISMARKA, 

Berlin 26-go stycznia. (Tel. pryw. Kur, W.) 
Już od wczesnego rana pociągi przywoziły tysiące 
gości z okolicy, pragnących uczestniczyć w przyjęciu 
księcia Bismarka. Na godzinę przed przybyciem 
pociągu nieprzejrzane tłumy publiczności, oceniane 
na parękroć sto tysięcy ludzi, zaległy dworzec i pro- 
wadzące ku niemu ulice. Całe miasto ubrane we 
flagi i ozdobne emblematy, Zwłaszcza ulica „Pod 
Lipami” przedstawia wspaniały widok dekoracyjny. 
Na przyjęcie księcia przybył o godzinie 12-ej minut 
40 na dworzec brat cesarski, książę Henryk z fligiel- 
adjutantem, hr. Seckendorffem, ubrany w uniform 
marynarski. Obecnymi byli także gubernator mia- 
sta, komendant placu, fliigieladjutant baron Huelsen 
i okazała świta. Pociąg wiozący księcia zajechał na 
peron z nieznącznem opóźnieniem. Książę Henryk 
wszedł do wagonu salonowego, w którym znajdował 
się książę Bismark. Tu nastąpiło bardzo serdeczne 
powitanie. Ekskanclerz był widocznie wzruszony. 


Wygląda bardzo czerstwo. Ubrany był w znany 


mundur kirasjerski. Przed dworcem ustawiony był 
szwadron honorowy kirasjerów gwardji. Publiczność, 
ujrzawszy księcią Bismarka, podniosła pełen zapału, 
jednomyślny okrzyk radości. Książę Henryk i były 
kanelerz usiedli do dwukonnego, zamkniętego powo- 
zu galowego. Przed i za powożem jechali kirąsje- 


rzy. Powóz posuwał się zwolna wśród tłamów pu: 


bliczności, wydającej gorące okrzyki. Przy bramie 
brandenburskiej chciano wyprządz konie od powozu, 
wszakże kirasjerzy nie pozwolili na to. 


Berlin 26-go stycznia. (Tel. pr. Kur. War)— 
Przyjęcie księcia Bismarka przez cesarza i całą ro- 
dzinę cesarską było bardzo serdeczne. Książę był do 
łez wzruszony. Przy śniadaniu obecnymi byli tylko 
cesarz, cesarzowa i książę Bismark, Wszyscy mini- 
strowie złożyli wizyty Bismarkowi. Hr. Caprivi od- 
dał tylko kartę wizytową. Prąwdopodobnie książę 
odjeżdża dziś wieczorem. 

Berlin %-go stycznia. (Tel, pryw, K. W)— 
Zwracają tu powszechnie uwagę na to, że Bismark 


, złożył wizytę cesarzowej Fryderykowej i bawił u niej 


| 


pół godziny. 


fierlin 26-go stycznia. (Te. pryw, K. W.)— 


Po południu odbyła się dłuższa rozmowa poufna po- 
między cesarzem a ks. Bisniarkiem. 

Mżerlim 26-g0 stycznia. (Tel pr. Kur ` WA- 
Cesarz Wilhelm mianował kg. Bismarka szefem sió- 
dmego pułku kirasjerów. 

Merlin 26-go stycznia. (Te. pr Kur. W.)— 
Bismark odjechał z Berlina o godz, 7-ej min. 30 wie: 
czorem. Na dworzeę kolejowy odwieżli go cesarz 
Wilheim i książę Henryk pruski. 

Sżerlin 26-go stycznia. (7. pryw, Kur. W.J 
Nationalzeitung powiada: Pogłoski, jakoby różnice 
opinji pomiędzy kanclerzem państwa i ministerjam 
pruskiem zostały w teu sposób usunięte, iż Caprivi 
wystosował wiadomy swój list do wschodnio pruskie- 
go związku rolniczego, są nieuzasadnione. Kwestje 
co do zniesienia dowodu tożsamości zboża i wydele- 
gowania ankiety dla srebra były poruszone juź zaraz 
po przyjęciu traktatu handlowego z Rumunją przez 
naczelnego prezesa Prus Wschodnielą 


—— 


SĄD HONOROWY. 

Berlin %-zg0 stycznia. (Iei pr. Kur. W.) — 
Na tajnem posiedzeniu wojskowego sądu honorowe- 
go w obecności przeszło 40 oficerów uchwalono wy- 
kluczyć adwokata ilertwiga, obrońcę Ahlwardta 
w procesie o „Judeniłinty” z korpusu oficerskiego. 
Wyrok potrzebuje potwierdzenia cesarzą, 


SENSACYJNE POGŁOSKI. 


Faryż 260-go stycznia. (Te. pr. Kur. W.) =» 
Dzienniki goniące za sensacją utrzymują wobec ścią- 
gnięcia 60,000 wojska do Sycylji, że Crispi zamierza 
uderzyć na ‘Tripolis. Powążniejsze dzienniki zaprze- 
czają temu, wyrażają wszakże zdziwienie, dlaczego 
dla stłumienia rozruchów lokalnych ściągnięto tak 
znaczną silę wojskową na wy spę. Sądzą one, że Cri- 
spi da uspokajające zapewnienia. 


HOME-RULE. 

Londyn 26-go stycznia. (Tel. pryw. K. War.)— 
Sekretarz skarbu, Harcourt, wygłosił w Derby mowę 
do wy borców, w której oświadczył, iż rząd nie wy- 
rzekł się kome-rułe'a. Pomimo rozpaczliwej opozycji 
izby lordów podjęte będą kroki,- aby bil. przepro- 
wadzić, 


WYPADKI SERBSKIE. 

Belgrad 26:go stycznia. d. (Zel. Aj. półn.) — 
Prośba gabinetu Gruicza o dymisję zawiera pomię- 
dzy innemi ustęp: „W dnia wczorajszym Wasza Kró: 
lewska Mość poka | przyjąć mnie i ministra spraw 
wewnętrznych, a po długiej rozmowie W. Kr. Mość 
raczył zawiadomić, że celem rozstrzygnięcia położe- 
nia W. Kr. Mość raczył wezwać dostojnego Ojca W. 
Kr. Mości, który przyjeżdźą w dniu dzisiejszym. 
W. Kr. Mość nie raczył przyjąć naszych rad wierno- 
poddańczy ch w sprawie zaniechania tego postanowie- 
nia, które sprzeciwia się ustawom i ze względu na 
’ obecne usposobienie kraju, może mieć fatalne na- 
stęps wa. dla Serbji i tronu W. Kr. Mości. Biorąc pod 
uwage, że polityczne położenie kraju jest zupełnie ja- 
sue, 2 sprawy państwowe załatwiane są zgodnie 
z konstytucją—że, oprócz Waszej Królewskiej Mości, 
w porozumieniu ze rządem i reprezentantami naro- 
du, nikt inny nie może mieć wpływu na bieg spraw 
państwowych, gabinet nie może przyjąć odpowie- 
dzialności za uporczywy krok Waszej Królewskiej 
Mości i prosi o przyjęcie dymisji.” 

Belgrad 26 go stycznia. (T. pryw. Kur. W.)— 
Klub radykalny wydał manifest, w którym dowodzi, 
że obecność Milana w Serbji jest naruszeniem prawa 
i złamaniem osobistego słowa. Rząd odpowiedzialny 
jest za wywieranie nacisku na trybunał państwowy, 
sądzący ministrów. Stronnictwo radykalne będzie 
sprężyście broniło konstytucji, 

Bżelgrad 26-go stycznia, (Tel, pryw, Kur, W.)— 
Demonstracja studentów skończyła się na znisze ze- 
niu cafó-chantant, w którem występowały zagrani- 
czne śpiewaczki. 

Bieigrad 26-g0 stycznia. (Tel. pryw. K. W.)-- 


Milan złożył eałogodzinną wizytę metropolicie Mi- 
chałowi 


MACH. 


Barcelona z: stycznia. (Tel, pr, Kur, W.)— | 
Kula rewolwerowa ugrzęzła gubernatorowi w szezę- 
„ce. Musi być zrobioną operacja. (4j. półm.) 


ROKOSZ W B BRAZYLJI 

Londyn 260-go stycznia. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Times donosi przez Montevideo z Brazylji, że po- 
wstańcy zyskują wciąż na terenie. Zdobyli oni od 
wojsk rządowych trzy dziala Kruppa i wiele amuni- 
cji. Wkrótce otrzymają 5,000 karabinów Mannliche- 
ra, dwa miljony nabojów, 48 dział Kruppa i spory 
zapas amunicji. 


Berlin 26-g0 sty cznia. (Tel, pr. Kur. 
-Parlament awai dzisiaj przeđłużenie prowizorjam 
handlowego z Hiszpanją do d. 31-g0 marca x, b. 

itzym 26-go stycznia. (Tel. Ajencji półn.) — 
Na mocy rozporzadzenia Casimira-Periera posłowi 
włoskiemu wypłacono 420, 000 franków, Jaig wyna- 


w.)— | 


„HORA CANON ICA" 


Z dye żylarni J eziorko pod Lomżą. 


w drukarni Fuga Warszaw skjego. — Flac T aagal Nr- 4730 (owy 9. 


PRO. 0 EA WARSZAWSKI. — Dnia 27 Stycznia 1894 m 


gr odzenie dla IGO Kry ponieśli straty wsku- | G 
tek wypadków w Aigues-Mortes. 

lizym 26-go stycznia. (Tel pr. Kur. War.) — 
„Wkłady do kas oszezędności znowu się mnożą. Pa- 
nika znikła. 

ELondyn 26-go stycznia. (Tel. pryw. K. W.)— 
Westminstergazette donosi, że stan zdrowia greckiej 
następczyni tronu nie jest pomyślnym, dlatego cesa- 
rzowa Fryderykowa zamierza udać się do Aten. Za- 
niechała ona ną teraz zamiaru przyjechania do 
Anglji 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Rerlin 26.0 stycznia. (ralegr. prywatny Rur. Warst.) — 
Pojednanie cesarza Wilhelma z ks. Bismarkiem oddziały- 
wało dziś w dalszym ciągu korzystnie na giełdę, pobudza» 
jąc inicjatywę do interesów. Skutkiem tego i na zasadzie 
pomyślnego wykazu niemięckiego Banku państwa ogólna 
tendencja zebrania giełdowego była mocną, przy obrotach 
umiarkowanie ożywionych. Akcje bankowe wyżej, miano- 
wicie początkowo udziały komandytowe Towarzystwa dy- 
skontowego. Akcje kolejowe cicho, lecz mocno, szezegól- 
niej akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej, i kolei włoskich. 
Wartości russkie. trzymały się dobrze,  Kenty lepiej, mia- 
nowicie renty włoskie. Papiery górnicze notowano wyżej, 
szczególniej akcje Laura-Hittte. W porównaniu z wczoraj- 
szemi kursami pozostały banknoty russkie w obrotach na- 
tychmiastowych bez zmiany, a w dostawowych poprawiły 
się o 25 fen, Warszawa krótkoterminowa utrzymała kurs 
wczorajszy, również jak i krótki Petersburg, a Petersburg 
długoterminowy lepiej o 60 fen, Przekazy na Wiedeń w obu 
terminach pozostały bez zmiany (krótkie 162.90, długoter- 
minowe 162.20). Listów zastawnych ziemskich nie dotykano; 
listy likwidacyjne podniosły się o 20 kop. (65.70), pożyczki 
wschodnie Il-ej em, utrzymały kurs wczorajszy (69.60, a po- 
życzki ILI-ej em. obniżyły się o 10 kop. Więcej płacono 
za 4!/,0/, listy zastawne russkie, pożyczki premjowe russkie 
obu emisyj i kupony celne (325.90), mniej natomiast za 4, 
pożyczki konsolidowane russkie z 1880 r. Dyskonto pry» 
watne pozostało na wczorajszym poziomie. 

Berlin 26-go stycznia (Telegram. prywatny Kur. War.)— 
Zboże w ogóle oddawane było dziś taniej, Żyto w towarze 
gotowym bez zmiany, a w dostawowym 50 fen. niżej. Spi. 
rytus— cicho, lecz utrzymany w cenie. 

Berlin 26 go stycznia. (Notowania urzędowa giełdy). = 


ta oo wią tr. nat. hird Akcje d. ż. w. Bogi ena 
eksle na Wąrszawą Akcje kredytowe 

W eksle na Petersb, ke: 219. 70) Weksle na Londya —— 
Wek.na Petersb.dłag. 218,10 | —— 
Bil ban, russ. nados% 222.— | Żyto w tow. gotow  126— 


Wschodnią poź. ILon. 69.60 
Listy zasw l-ej secji m 

Kursy z 0, 25 go stycznie 222.15. 220.60, 219.70, 217.30, 
221,75, 69.70, =.=, —, 126.—, 130.—, 


Żyto na wiosuą 129.50 


Sprawozdania z targów. 


Targ zbożowy na Pradze w w dniu 26-ym stycznia r. b. 
Słabe Sapos blanta i brak większych -obrotów charakteryzo- 
wały dzisiejszy targ na Pradze, Vrzyczyna wiadoma, co pią- 
tek się pow tarzająca. Żyto spokojnie, wyborowe nabywano 
po 58 kop., za średnie płacono po 556 do57 kop. i za ordy- 
naryjne po 53 do 65 kopa Owies chętnym cieszył się pokupem, 
płacono za dobre średnie gatunki po 70 do 80 kop. i za or-dy- 
naryjne po GO do 67 kop., wyborowy towar bez ruchu, Gryka 
bez zmiany, płacono po 68 do 75 kop. stosownie do gatu 
Dla jęczmienia tendencja slaba, wyborowe browarne sathak 
bez ruchu, towar na paszę po 52 do 58 kop.’ na wyrób kaszy 
po 60 do 65 kop. Kasza jag LB słabo, płacono stosownie do 
dobroci ziarna po 66 do 74 cz 

Koniczyna. Wrocław 20 -go stycznia, — Koniczyna spo- 
kojnie, czerwona mało poszukiwana, średnich gatunków brak. 

łacono 45, 55, 60, 68 m., biała stale 36, 40, 50, 60, 70, 80 m., 
żółta 80, 3%, 450, 52 m; piękna bez obrotów, "szwedzka ma nie- 
co w iększy popyt 40, 50, 60, 66 m. Przelot był mało poszuki. 
wany 39, 40, 50, 70 m., piękny wyżej. 2 ię, prawie bez 
popytu 20, 25, 28 mar., piękna wyżej. szystko za 50 kilo- 
gramów. 

Len. Usposobienie rynków wewnętrznych dla inu jest 
wciąż bardzo mocne, skutkiem wyczerpania zapasów i małych 
oowozów. Na głównych rynkach ceny lnu podnószą się dość 
znacznie. 

Łój miał ceny. bez zmiany; płacono rs, 5,60 do rs. 5.80, sto- 
sownie do gatunku. 


< 


|. Bolina Szwajcarska. 


— Co słu gchać? 
— Na balach maskowych bitwie 
ı gra do Lb elka 5- ZA rano. 


| 


Nr, 27. 
CIĄGNIENIE PREMJÓWEK Il em, 1Marca.. , 
Wolno kontrolować Towarzystwo! 
Oryginalne kupony od własnych -premjówek na żą 
anie są niezwłocznie dostarczane! 


07 AGENTURA. 8,000 
40000 Plac św. Aleksandra Nr 12 6:099 

000 / St-Petersb. Konces. Domu Bank. 15800 
10,000 Towarzystwa 


M. de la FAME & Comp. 
Sprzedaje nożyczki orómiewe ti ry 
emisji i Banku Sziacheckiego. 
Do zadatkującego od rs. 10 
należy cała wygrana i kupony. Spłata eo 30 lub 6% 


dni od rs. 5. Z prowineji bobik pocztą 
Bepo nić Wła: 
b. urzędnik b. Banka pre 


Kantor otwarty codziennie od AO r. do £ w. 
nie wyłączając niedzieli świąt. 269. 


DOLINA SZWAJCARSKA - 


Jutro, w niedzielę, dnia 28 stycznia 1894 r. 


KONCERT 
Adolfa Sonnenfeld. 


wy raz „Bal panieński” Polka, A. Sonnenfeld. 
Początek 0 godz. 5-ej, 


CYRK GODFROY | 


ul. Powoca 


Nadzwyczajne pozie Pln ców na ben 
nefis W eldemanda. „ Wielkie święto chińskie”. 
Wkrótce występ 'p. Aleks. Martens. 

Początek o god. 8 wiecz. nę w afiszach. 


Bielime merka halową, 


Krawaty, Szelki, Skarpetki, Chustki do nosa, cala 
nez jedwabne na szyje, Parasole, poleca w wiełkiw 
wyborze po cenach najtańszych: 


A. KIERST i S-ka 


| 026 "EA OGYCZO WIE JT JĘZ H 2 
— Hotel Warszawski w 
wszorzędny, z nunierami, wanuami 


Błocku pier. 


remizą powozcgyą, restauracją i salą koncertowa (na 
zabawy i wesćia) poleca się. 


badaj 


Pas staropolski 


nabędę, pięknie zachowany, za srebrnolity zapłacę 


od 100—150, za złotolity od 200—250 rs. — Oferty 
przyjmuje Kurjer „ Pilne”. 


501 


Teon Polaczek 


przyjmuje w interesach legitymacji w Heror 
dji, od god. 4 do 6 ej. Wspólna 30, m. 1. 496 


RZADKA OKAZJA 


nabycia- pięknej broszy z wielkiemi czy= 
stej wody brejłantawei 

Obejrzeć można tylko w dniach 27, 28, 29 i 30-ym 
stycznia, t. j. w sobotę, niedzielę, poniedzigłek i i wto- 
rek, od godziny 10 do 1l-ej zrana przy niey r, 
mierskiej nr 1, mieszk. 8. 


— . Dr Michał Hosenblum po powrocie 
z zagranicy przyjmuje od godziny „4—ó6-€j pó poł. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe, Ulica 
Twarda 24. 339 


_QGwies obroczny pud od 72 do 76 kop. 
Owies russki wy borowy od 80 do 85 kop. 


Łoziński Ś; b da a kakao Towarowa 5. 
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